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, ł  odnoszenie do flomn d o p lic*  sle 

OC hhl. m iesięcznie.

'̂a prowincyi m iesięczn ie z d w u .•  
zową przesyłką 3 kor. 30 b., z jedno- 

razow e przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dw urazow ą przesyiKą 
® kor. 80 h., z jednorazow ą przesyłką 
8 kor. W państw ie niemieckiem kwmr 
talnie 10 kor w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adres i 

40 halerzy.
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Cena Ł P ntenr p o j e a y n e i e p

6 haierzy.

W ychodzi 2 razy dziennie.
W YDa NIE PORANNE.

Liitj piemętne, p rze m y  na prana 
mera tę I Inaeraty nadsyłać nalotj 
franco do Administracji „Giota Na 
rodu'. — Prenumeratę oprócz npo. 
waznionych agencyi przyjmaje katdj 
urząd pocztowy w obrębie mo>.archl 
l w państwie niemieckiem. rtekiama- 
cye nieopieczętc wane nie podlegają 
opłać5* pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca

LDZES KEDa U t Iw. t m m b i  L. M 
kśt. talafra „Ołaa N in ć i*  Kraków. 
Tałabaa r m q r | q  Nr iM . -  TaMaa 
k M U n n t / l  I ć r u t u n  Nr. M C

0 GL0 8 ZFNTC (inaeraty) przyjmuje Adminlatraeya „ Głosu Narodu", ulica iw . Tomasza L. aa. Ot miejsca za wlerai aroouem pismem (petit; IG aalerzy, skład tabelaryosny, liczbowy, o i  wiorasa M aa) Nnloslane po M kaL od wiorwsa Nekrolog l i t .  dlkaL c* 
wierna. — załączniki do „Glosa Narodn" (prospekty, cy r k m a r io g lo s .e n is  itp.) priyjmnje się sa eoną I  kur. od 101 egi. dla zanilejsuowyck, po 1 kor. od 100 egs. dla miejscowych prenumeratorów, Łaa^ejsaows Ofłosisnla prsyjmnje w Wlodaln H aaaouteh I loglor

M. Dakot, H. Łcnalek, E. Braun, K. Mcsae, H. Friddl, A. Joessol w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold. Eduard Brano. — K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  pO kronice: 1 korona od wiersza.

Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, 19. paźdz ie rn ika .

1. rzędów  o og łasza  ja dnia  1S. p a ź d z ie rn i ­
ka 191 f ,  r.

W Galicy! w schodnie j nad  Tkwą i w  w o­
ły ń sk im  obszarze  tw ie rdz  tak że  w czoraj nie 
zaszły żad n e  szczególne w y d a rzen ia .

N ad  po tok iem  K orm in  i n ad  do ln y m  S ty ­
lem  w y k o n a ł  n ieprzy jae ie l  szereg  zac ię tych  
a tak ó w .

Koło Kulikow ino, N ow osió łek  i R afa łów - 
ki w a lka  to ez \  się da le j .  Na w szystk ich  in­
nych  p u n k ta c h  już  w czoraj  wieczorem  nie- 
p izy jae ie la  k rw a w o  o d p ar to .  S t r a ty  n ie ­
p rzy jac ie la  są w ielkie.

N ad K orm inem  opróżnił n ieprzy  jaciel p o ­
le walk! w zupełnem  rozprężeniu  po rzu ca jąc  
k a rab in y  i c zęści uzb ro jen ia .

T ak ż e  nad  górną  Szczarą  s to jące  aus tro -  
w ęg ie rsk ie  w ojska  odpar ły  silniejszy a ta k  
rosy jsk  .

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 
polny m arszałek  porucznik.

Wojna z Włochami.
W iedeń, 19. październ ika

Urzędow o og łasza ją  dn. 18. paźdz ie rn ika  
1 9 1 5  r.

Na froncie' Soozy rozw ija ją  Włosi p o n o ­
wni}* ż\ wą czynność.

W czora j  w ieczorem  przyszło  tak że  w7 pół­
nocno-zachodnim  o d c in k u  w y ż y n y  D oberdo  
koło  P e te a n o  do zacięl czyiąli w a lk .  Silna 
w ło sk a  p iechota za a ta k o w a ła  ponow nie  n a ­
sze lan n e jsz e  s tan o w isk a  i dosz ła  częściowo 
aż do naszych  przeszkód , zos ta ła  wreszcie 
je d n a k  o d p a r tą  wśród c iężkich  s t ra t .

P oza tem  n a  Pobrzeżu  i na g ra n ic y  ty ro l ­
skiej w alk i a r ty le iy i .

Zastępca szefa sztabu jenera lnego  v. Hoefer, 
polny  marszałek porucznik.

W Serbii.
3

Wiedeń, 19. paźdz ie rn ika .  

I  zedowo ogłasza  ją dn . 18. p aźd z ie rn ik a  
1915  r.

Pobite  w obszarze  A wali serbsk ie  dywi- 
z \ e  cofają  się po obu s tro n ac li  d rog i wio- 
• iijcej na po łudnie .

W o jsk a  nasze  a ta k u ją  s to jące  jeszcze1 na 
połnoc od R ai j a  oddziały n ieprzy jacie lsk ie .

Także  w M aowie n iep rzy jac ie l  został 
zm uszony do od w ro tu .

Po obu s t ro n ac h  do lne j  M oraw y z ) s k a ły  
dyw izye  niem ieckie  po m o cn ie  na obszarze .

Zastępca szefa sz tabu  janera lnegu  v. Hoefer, 
polny m arszałek  porucznik.

Wojna bulgarsko-serbska.
W iedeń, 1 9. p aźd z ie rn ik a .

i rzędow o og łasza ją  dn . 18. październ ika  
1 9 1 5  r.

B ułgarzy  obsadzili w zgórza Muslinper- 
cin i Babinzub .

Walejj na po łudn ie  p o su w a ją  się oni n a ­
przód przez K g rip a lan k ę .

Zastępc-a szela sztabu genera lnego  v Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

goniow kilka  a taków ’ rosy jsk ich .  podjęty tli 
w n lk iem i sitami, o d p a r to  w śród  ciężkich 
s t r a t  dla n i e p m  jaee ila .

D w u oficerów i 175 żołnierzy wzięto  do 
niewoli.

G ru p a  w o jsk  je n e ra ła  po lnego  m arsz a łk a  
księcia  L eopo lda  b aw arsk ieg o :

A ta k  ro sy jsk i  po obu s tronac li  kolei Lia- 
eh o w ic z i— B aranow icz i z łam ał się w ogniu  
t()() metrów’ p rzed  naszem i s tan o w isk am i.  

G ru p a  w o jsk  je n e ra ła  L in s in g en a :
N ad S ty rem  od k a fa łó w k i  aż do Kuliko- 

wicz w y w iąza ły  sic now e ntiojscow e walki.

Zacnodni teren.

W y su n ię te  d a lek o  s tan o w isk o  we forty- 
f lkacyi na pó łnocny  w schód od Yerm elles 
zosta ło  z a a ta k o w a n e  przez  A nglików  k i lk a ­
kro tn ie  wielkiem i siłami. I

W szelkie  a t a k i  rozbili  się wśród ciężkich  • 
hi,rat n ieprzy jac ie la .

F o r ty f ik acy e  pozosta ł) '  w naszem  ręku . ■ 
P ró b \  w y k o n a n ia  a t a k u  przez F r a n c u ­

zów kolo Tflhure za tr z y m a n o  ogniem . i 
Nów)' a t a k  n ieprzy jac ie la  celem o d zy ­

skan ia  s t ra c o n eg o  s tan o w isk a  na południe  
od L a in tre i  pozosla ł  bez, sk u tk u

Oprócz wielk ich k rw a w y c h  s t ra t  kosz­
towa! on F ran cu zó w  Irzeeh oficerów, 17. 
podoficerów i 78 strze lców , k tó rzy  dosta li  
się do niewoli.

K olo  S eh ra izm aen n le  n iep rzy jae ie l  n.imo 
użycia yvietkiej ilości am u n ic y i  nie zdołał 
a a r a k u  o d zy sk ać  an i  j e d n e j  piędzi ziemi.

K skadra  sam olo tów  n iem ieck ich  zaa ta -  
kow ała  w czoraj  tw ierTzę Belfort,  spędziła, 
lotników niejirzyjacieilskich i ohrzm  iła, 
tw ierdzę 80 bom bam i, k tó re  w yw oła ł)  po ­
żary.

Bałkański teren.

W  Macy ic poczyna  n iep rz y jac ie l  się eo- 
fać.„Na w zgórzach  na p o łudn ie  od Białogro 
du nasze w o jsk a  p o s tę p u ją  n ap rzó d  ku  
Z ve tkow -G rob  i ku  m iejscow ości ,Vrcin.

Na południoyyy yyscliód od lYiżarew aczu 
za ję to  Ml. Ornice i R ożew a-z .

W ojska  b u łg a rsk ie  o ly n d z ih  yyzgórza 
MujJin, Fereiu  i Babin Zn! . Dalej na  p o łu ­
dnie p o su w ają  sic naprzó  t po za F.gripa- 
lankę.

Naczelne kierownictwo armii.
(Maczwa — połać kraju między Drmą a Saw ą.
Vrezin i Zi elków Gron - -  m iejscow ości oddalone  

około 18 km na południow y w schód od Btalogrodu.
Mala Crnice m iejscow ość oddalona o  1> kilom e­

trów na południowy wschód Wd Pożarć. i aga:
Bożew acz -  m iejscow ość oddalona o 18 km na po 

Iminiowy wschód od Po/.aic vac/.:i. 1’izyp . R e d .) . ,

Biuletyn turecki*
Konstantynopol. (T. B.) G łów na k w a ­

te ra :
N a  from  ie yv D a r d a n e 1 a e li n ie p rz y ­

jac ie lska  n r ly ie ry a  ląd o w a  i m o rsk a  l*ez- 
sku tećzn ic  o strze liw ała  przez pewden czas 
nasze stam m -iska.

Na: za ar ty  lerya o d p o w ied z ia ła  ogn iem  i 
zmusiła ogień n ieprzy jac ie lsk i do  zamiłeze- 

|n ia .  _ |
1 Z resz tą  nic noyyego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 19. p aźd z ie rn ik a .

TVielka głóyyna k w a te r a .  Dnia 18. p a ź ­
dziern ika  1915 .

Wschodni i eren.

G ru p a  w o jsk  g e n e ra ła  p o ln eg o  m a rsz a łk a  
I łm d en b m g a :

A ta k  n a  po łudn ie  od  Rygi czyn i dobre  
p o s tęp y .  Dwru ofii eróyy i 2 8 0  żo łn ie rzy  w zię­
to  do niew oli.

A ta k i  ro sy jsk ie  na za. hód od J a k o b s t a d t  
zostały  o d p a r te .

N a  zachód od Iłuksztyj z a ję l iśm y  s ta n o ­
w isko  n iep rz y jac ie la  sze ro k o śc i  *3 k i lom e­
trów .

D ale j  n a  po łudn ie  aż  'do o k o l icy  Smor-

Koło Valandovo.
Londyn f .  B.). Biuro Reutera donosi z  Aten: 

Wojska f r a n c u s k i e  w Macedonii otrzym a­
ły  chrzest ogniow y kolo m ostu koleje «vego 
m ied/y  h  u d o v e  i V a l a n d o v o .  gd zie  za­
atakowali je Bułgarzy. W alka trwa.

\r ty lerya  bułgarska ostrzeliw a V alaiuiovo, 
które staw ia silny opór.

V ;t l :i n d o y o (tniejseuwość nadgraniczn i' 
.\ .Macedonii, oddtdona 8 kin. od granic)’, niłil 
rzeką Wardaront. ITATl Red.).

Saloniki (Tl li.). W edług doniesienia  jednego  
7. dzienników z 17. btn. w s k u te k  przybycia  
wojsk angielsho-franeuskioli, pry.ei wranat wczo­
raj w alka  między Serbami a bfcuidnmi jm łgar-  
skiemi koło V a 1 a n d o v o i koło ,s h r  u m  i c >7 
została na nowo podjętą . Rułgtirzy o t r z jm u h  
posiłki w w7ojskacli regularnycli  i a-rtyleryi. Za- 
cięta walka trw a  dalej.

Lyon (T. B.). „Lyon R epubl.“ d o n o s i  z Aten 
W edług  spraw ozdań z Niszu, 40.(100 Bułgarów7 
z silną a r ty le ryą  zaata.kow7ał(i k o ło  V a  1 a n - 
d o  w’ o. W alka trw a  dalej. .

S A'

Pod La Bassee.
S]n'  t w o z d a n i i  B ( ' rn . ' i rda  K .  l i ( ' n n a n n a .

Ikona i 10. października popol.
(iwaltowiiy ogicti zaporow \ karaiiinów ma- 

sz .M io w y c lt  poprz('dzil angielskie ufturzenie na 
szerokim froncie od Y p r e : do L u o s  w dniu 
12 bili., po k tó rym  nastąpiła  w dniu 13 bm. 
niezwykle silna kanonada, p r z e c h o d z ą c a  chwi­
la mi w młockę, atoli nie tak  gęstą  ja k  we wrze­
śniu. Fónieważ ogień ten osłabł około południa, 
a uderzenie nie zostało podjęte przeto przy­
puszczano, że był to ty lko a tak  arty lery jsk i.  
Ale wtem poczęły się toczyc ku niemieckim 
stanowiskom na całym fionete /.wały tru jących  
gazów’.

U godzinie 2 rozpoczął się a tak  na całym 
froncie. Na połno.: od kana łu  L a  B a s s e  aż 
do Y p r e s był on jednak  mdły. miejscami nie 
upuszczali wogóle Anglicy swoich rowów’. W  in­
nych punk tach  jak  np. na wschód od B e t h u- 
n e c h m n r y 1 r u j ą o ) e h g  a z ó w o d p 1 y- 
u (■ 1 y k u  r o w o m fi i c p r z _v j a c i (1  s k j  m. 
Natomiast na południc ud kanału , około r e- 
d u t y  II o ii e n z o 1 11' r n ó w i w odcinku 
R edu ta— Loos t.rwał a tak  z wielkim roznia- 
. hem. Anglicy napierali w coraz nowych za- 
óępuw, ich szeregi tamaly się jednak  w naszym 

ogniu, ich straty w ty ih  punk tach  są jesz­
cze v iększc niż w dniu 25. września. Przed irc-  
którymi rowami leżą zabici, człowiek na czło­
wieku, a ty lko w pewnych rowach na południe 
ml reduty  Hohenzollernów zdobili się Anglie) 
chwiłowo usadowić, zostali jednakże ręcznymi 
granatam i z powrotem odrzuceni. < >koło w ie­
czora całe uderzenii ' Anglmów7 zostało pow­
strzymane, a wynik jego w. sku tkach  był ztui-

aniżeli udeh-zenie z 25 w rze­cznie mniejszym 
śifia.

Na wschód od Souciiez odparły  k rw aw o woj­
ska powtórne uderzenia Francuzów. Niektóre 
z rowów francuskich, dochodzące do naszych 
s tanow isk zostały  sku tk iem  silnego ognia za­
porowego odcięte, a po gwałtownej walce g ra ­
nulami ręcznymi dostało  się w ręce nasze oko­
ło tOD jeńców. J e d e n  z jeńców tego odcinka 
ośw iadcz)) mi. ż.e nasz ogień działowy w yrzą­
dził wśród nich nieobliczulm' wprost szkody', 
a przejście yyśród gruzów w okolicy Souchrz 
jest prawic że niepodobieństwem. Jeń cy  siwler- 
dzają ogólne wyczerpanie yv.ó- !.n f:ancuskiego 
i tęsknotę  jego za pokojem.

Po wczorajszej gyyałtownej kanonadzie  dzi­
siaj panuje  w zględny spokój.

W Serbii.
Nota Grecyi do Serbii.

Bukareszt (T .B .)W edhigdoniesieńdzienników  
lut. poseł grecki yvięcz.ył rządoyyi rum uńskie­
mu notę grecka, w ) stoŁoyy.uną do Serbii. yv któ- 
. «Lj rząd grecki podaje Serbii do wiadomości 
że R n  cyn nic może p i z » ć  z pomocą Serbii, 
poniew iż nic zaszedł wypadek, przewidziany 
w traktacie .

Trzeci protest Grecyi.

Budapeszt (T. pjyyv.). ..1'esU‘r Lloyd" dono­
si. że wrediug yyiadomośt i z T u rynu  ustało  prze- 
suyyanie yyojsk czyvorporozumienn do Serl>ii. a 
to yyrduitek t r z e c i e g o jii-otestii Grecy i yvnie- 
sionego do rządóyy panstyy i /yvóiporozumienia 
prv.t'( iyy naruszeniu jej gtanicy.

Uuział W łoch.

Amsterdam (T. B.). „N ieuce van den D.ag" pi­
sze: Gzy Serbowie będą się cieszyli z yyiadomo- 
ści, 7A- także  150.000 Wlochóyy ma yyziąć udział 
w w alkach  na Bałkanach' yyątpimy. Włosi yypra- 
yyd/ie z  biegiem w ypadków  stali się sprzymie­
rzeńcami Serbóyy, ale ich interesa stoją yv skraj- 
nriii przeciyvieństyvie do intt n'sów serbskich, 
łttórzy pragną się dostać do yyybrzeży A drya ty  
ku. Jeżeli 150.000 Wlochóyy inm się zjayyi. to 
trudno ieli będzie stam tąd  usunąć. A jakżeż myślą 
o i ) ni [ilanie Grecy, k tórzy nyca/ają W łoclióyy 
za łytyuli najgloyvniesz)'cli konkurentoyv.

Obszar ofeozyw y bułgarskiej.

Lyon. (T. B.) . .P ro g re ssc"7donosi z Niszu: 
iifcuzyyya bułgarska nasią[)iła na froncie co 
najmniej 250 km. długim yyzdłuż granicy buł­
garskiej. N a północy rozpoczyna się ofenzyyya 
yy dolinie Timoku, idzie kolo  linii kolejoyyej Hu­
n a— Pirot, do tyka  obszaru Pirol, zbliża się do 
linii Nisz— Skoplje, następnie powraca do pier- 
yyotnej g ran icy  Macedonii i pizesuyva się dalf j  
aż w  obszar Strumicy.

L ondyn t(T. B i Tygodnik  ..National11 w a r ty ­
kule p d n y m  [lytajnikóyy .po\yątpicyca yv sku te ­
czność akcyi na Bałkanach.

L&ndyn iT. B.). Senator  francuski R e i u a c li 
yyyraża w ..Morning P ost"  zapatryyvanic, żc 
yyoisk i angielskie mogą v ięeej żo)ni('rzy yvy słać 
na noyyji front jak  Francy a.

Zdanie prof. Fishera.

Londyn (T. B.). Wicekanclerz uniwersytetu  
w sliefield prof. F i s h c r  yy wykładzie jiowic- 
dzilił co następuje: Najbliższe tygodnie będą 
najkrytyczniejszem i y\ historyi państw’a  angiel­
skiego od chwili poyystania wr Indyach. J e ż e ­
li Niemcy dostaną w ręce linię kolejową yyiodą- 
cą przez Serbię i B u łg a r )ę  do Dardaneli, to mo­
gą zagrażać całemu systemoyyi [laństwa angiel­
skiego na Wschodzie.

licyi następujące  w ypadki cholery azyatyekiej:  
łjyy.a yyypadki yv 1 gminie [>oyv. b r z e ż a ń -  
s k i e g  o. 2 \y 1 gm. poyy. R u d k i. 3 yy 2 gm. 
poyy. b u c z a c k i e  g o.

Na Zachodzie.
G łosy dzienników angielskich.

Londyn (T. 8.). ,.<Tlobeu i ..Daily MaiT‘ a ta ­
k u ją  rząd z powodu bezsilności Anglii wobec a- 
tak ó w  powietrznych.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Naroda“ z dnia 19 paździer. iy i5 .

Pogrzeb arcykslęcia LuUyyika Salwatora.

Brandys (T. B.l. Dziś odbył się uroczysty po­
grzeb arcyksięcia L u d w i k a  S a l w a t o r a .  
W zastępstyyie Cesarza zjawił się arcyksiążę 
P i o t r F e r d  j  n a n d. Nadto był obecnym 
ta k /e  arcyksiązę  L e o p o l d  S a 1 w,;) t  o r. 
Zwłoki pokropił ks. kardyna ł  bar .uSk  r b e n - 
s k y.

W yroki sądów poluwych.

Bruksela (T. B.)_ W yiukiem  sądu poloyveg<> z 
d. 9. [i.iździernika skazanycli zostało yy Bru­
kseli za zdradę yyojenną 5 Osób na karę śmierci. 
4 na 15 lat yvięzieni:i, j('(Uia na 10 lat. a 17 na 
\. lęzienie od 2 do 8 lat Ośm osóli uwolniono. 
Na jednym Belgijczyku i jednej Angielce yyy- 
rok już yyykonano.

Skazani na śmierć yiedle yyłasnego zeznania 
ml szeregu miesięcy starali s ię  umożliyyić za­
błąkanym  oficerom aligielskim i francuskim, 
j.ikoteż żołnierzom oraz. zdolnym do broni F ra n ­
cuzom i Belgij) z) kom drogę do Holandyi, aby 
umożliyyić im przy łączenie sie do wojsk nie­
przyjacielskich.

Powrót ambasadora.

K onstantynopol fT.' B.). A m basador austro- 
yyęgierski margr. P a 11 a v i c i n i y\raz z m ał­
żonką powrócił tu  z urlopu.

Zarządzenia na granicy Saksonii.
Budapeszt. (T. pr.) . .Pester Lloyd donosi, że 

kom enderu jący  jenerał 12. korpusu armii nie­
mieckiej ogłasza, iż 7. dniem 20. października 
br. zaprowadzony zostanie w ojskowy nadzór 
granicy  sasko-austryackiej.  Przekraczanie  g ra ­
nicy będzie odtąd  dozyyolone ty lko w  peyynych 
yyyznaczonych punktach . Podróżni muszą sie 
yyykaznć [lasząiortem lub przepustką. Za n a ru ­
szenie granicy  lub przekraczanie  jej vy miejscai-h 
niedoz.yyolonycli nas tąp i  kara więzienia.

Straty w Dardanelach.

Londyn (T. I>.). ..Daily Neyys" [lisze yv a r -  
ty kulfe yystęimym: Liczba stra t  yv 1) a r d a n e- 
1 a c h yy sumie 90.799 ludzi prayydopodolmie 
d o t)c z y  yyojsk kolonialny-eh. nie zaś strat floty 
ani strat Francuzóyy. k tóre  nie są znane. —1 Ko­
mentarz yyszelki jest zbyteczny.

1 ,isty do jeńców.

W iedeń )T. B.). Wspólne centralne biuro do- 
yvodoyve k an ce la r ) i  yyyyyiadowczej K rzyża 
Czenyonego dla interesów jeńców, 1. Jasom ir- 

•gottstrasse 0. jirosi o podanie do publicznej wia­
domości: Celem jak  najszybszego zalatyyiania 
korespondencyi z jeńcami wojennymi uprasza 
się publiczność o yyysyłanie krótkich  i wyraźnie 

| pisanych listóyy.
I Poleca się yv t)ńn aielu k a r tk i  kurespon- 
I dencyjne  ( :zcryyonego Krzyża, mająi e róyvnież 
1 kar tk i  na odpowdedź. Pismo ma być yyielkie. 
1 czytelne i iiisane atram entem . Długie, ołowkiem 
! lub uieyyyraźnie jiisane li^ty [towodują. nag rom a­

dzenie m aterya łu  listowego, a temsamem opó- 
I źnienie ekspedycyi listóyy.

Stan oblężenia w Moskwie.
Londyn (T. B.). Biuro Reutera donosi z Pe- 

ti rsluirga: P rojektow ane jest utworzenie armii 
z Kirgizóyy. k tó rzy  po tikom zoilem yyyćw iczeniu 
odejdą na front. Fkaz  carski z,tyviesza nad mia­
stem i obyyodem M o s k  w y stan oblężenia.

Nowa kolej.
Frankfurt n. M. (T. pryw .j.  . .F rankfurt .  Z tg .“ 

donosi, że yyedług wiadomości podanej w7 ..Ber- 
gens T idende" yyykończa się obecnie budowę 
kolei P  e 11 r s b u r  g -  -w y b r z e ż e l l u r -  
tn a n (na- półwyspie Kola). Kolej ta  nie pro- 
yvadzi do Aleksandrowska, jak o  posiadającego 
porl zam arzający  w zimie, lecz do innej, ta jem ­
niczej miejscowości na wybrzeżu. Do robót u- 
źywa się austro-w’ęgierskich jeńców.

Cholera.
W iedeń iT. B.). D epartam ent san ita rny  mi 

nisterstwa spraw wewnętrznych donosi: W e­
d ług sprayyozdań z d. 17. bm. stwierdzono bak 
teryologicznie wśród ludności miejscowej w Ga

W sprawie ugody.
Uchwala niem ieckiego austryackiego związku  

rzemieainikow.
J a k  donosi ,,Die Zeit" zebrała  się w drdu 16 

lun. rada  nadzorcza  niemieckiego austryackiego  
z.yyiązku rzemieślników7 (Deutsch-oesterreichi- 
scher Gewerbebund) i powzięła następu jącą  u- 
chwałę:

„ Jes t  rzeczą pewną, że po wojnie ulegnie 
zmianie nasza dotychczasow a polityka handlo- 
yva. P ańs tw a  prow adzące z nami wojnę dążyć 
będą po wojnie orężnej do podtrzym ania  walki 
gospodarczej i handlowej. Z tego  powodu jest 
naglącą poi rzeba porozumienia z naszymi soju­
sznikami, zwłaszcza z Rzeszą niemiecką. J a k o  
cel dążenia przedstaw iona wspólność cłowa mo­
narchii z Rzeszą niem iecką musi p rzyjść  jed­
nakże do sk u tk u  przy zachorraniu najdalej idą- 
t ych ostrożności, przy ochronie wszystkich g a ­
łęzi rzemiosła, a zatem po pewnym  okresie 
przejściowym i przy zachowaniu  c e ł m i ę d z y -  
p a  ń s t w’ o w y c h. Rzesza niemiecka m a 
wszelkie pow ody życzyć sobie, aby  Austro-Wę- 
g ry  były  gospodarczo silnym sprz) ntierzeńcem. 
R eka  a rękę z tern gospodarczem zbliżeniem 
musi nastąp ić  przyspieszenie tej t a k  nagląco 
potrzebnej reformy naszego ustaw odaw stw a, 
udm inistiacyi i s tosunków  kom unikacyjnych.

Odnowdenie ugody z W ęgram i jest  podstaw ą 
ułożenia naszego przeszłego s tosunku do zagra­
nicy. D utycczasowe postanow ienia  ugody  au  
stró-\vęgieVskiej były poczęści n iekorzystne i na  
ich zasadzie niemożiiwe jest dalsze przedłużenie 
tej ugody. W postanowieniach nowej ugody 
muszą znaleźć uwzględnienie obok  interesów 
rolnictwra  także  interesy handlu, rzemiosła i w o­
góle konsumentów’. Ta ugoda może być ty lko  
d 1 u g  o t e r m i n  o w7 ą. Ze względu na spo­
dziewane zmiany t e n t o i y a l n e  na południu niu- 
narchii będą  nader  ważne postanowienia  przy­
szłej ugody odnośnie do spraw kolejowych na  
Wegrzeoh. Przedstaw lciele średniego hand lu  i 
średniego rzemiosła dom aga ją  się, aby  ich za­
pa tryw ania  uwzględniono tak ,  jak  się to  juz 
s tało na  W ęgrzech przez wezwanie tam tejszych 
kół handlow ych i rzemieślniczych du w ) rażenia 
swych postu la tów ".

Ofenzywa podziemna
W ydoskonalen ie  a r ty le ry i ,  wprowadzenie  

szrapnela, k tó ry  pękając, sypie wndół gradem 
kulek  i odłamków, a przedewszystkieni k a ra ­
binu maszynowego, k tó ry  kosi całe szeregi w7oj- 
ska, doprow adziły  do nowej techniki walki, do 
ta k  zwanego „pustego pola w alk i“ . Gbie armie 
walczące chronią się poza zasłonami i w’ oko­
pach ziemnych, a na całym ogromnym terenie 
nie widać ludzi. Wychodzą oni na powierzch­
nie ziemi ty lko  w chwulacli a ta k u  lub ko n tra ­
taku.

Zaczyna się więc ta k  zwana ..walka pozy­
cyjna" .  okopowa. Obie armie usiłują rowami 
podłużnemi i poprzecznemi przybliżać się ku 
sobie, aby ograniczyć do ..minimum1’ czas. po­
trzebny na przebycie drogi od jednego okopu do 
drugiego, k iedy  ogień szrapneli i dział m aszyno­
wych szerzy w szeregach największe zniszcze­
nie. Pow sta je  labirynt k rużganków  i przejść, 
k ry jący  również obszerniejsze pomieszczenia 
;dla załogi okopu, celem umożliwienia jej w ypo­
czynku. a posuw ający  się powoli coraz nowemi 
kory tarzam i k u  pozycyom przeciwnika. Ukop* 
n iekiedy zbliżają się tak  bardzo ku  sobie, że 
żołnierze walczących armii słyszą wyraźnie swe 
glosy, gdy zmilknie grzmot kanonady . W ted) 
też zazwyczaj nas ta je  chwila, k iedy dalsze p o ­
suwanie się okopów jest niemożliwe, bo  każdy  
k rok  naprzód kosztowałby zbyt wiele ofiar.

W7 odległości 25 d o  59 metrów, ja k a  oddzie­
la n iekiedy okopy francuskie  od niemieckich, 
nie można żadną  miarą posunąć się nawet o k il­
kanaście  centym etrów . < tprocz szrapneli. mi- 
traljez, g rana tów , zaczynają też szerzyć znisz­
czenie ręczne bomby.

A tak na pożycye nieprzyjai ielskie, mimo 
zbliżenia się ku  nim, nie zawsze jest wskazany, 
w pewny eh chw ilach je s t  wręcz niemożliwy. 
Przeciwnik bowiem śledzi hac/.nie postępy, od­
powiednio do nich ustawia na sk rzydlarh  bo­
cznych mitialiezy, panujące  nad terenem, u- 
t rudnia  przystęp  ku  sobie zagrodami z drutów 
kolczastych, wilczenti dołami i innenti przeszko­
dami.

Z drugiej s trony jednak  zbliżanie się ku prze­
ciwnikowi ma przedewszystkiem  to doniosłe 

znaczenie, że zawiesza nad jego g łow ą us taw i­
czną groźbę a tak u ,  zmusza go do ciągłej czuj­
ności i pogotow ia wojennego, do gromadzenia 
i s ta łego u trzym yw ania  w najbardziej zagrożo­
nych punk tach  znaczniejszych sił zbrojnych.

Nie należy zapominać, że a ta k  p iechoty  na 
okopy nieprzyjacielskie musi być poprzedzony 
pewnemi działaniami przygotowawczem u In a ­
czej bowiem rezu lta t  a ta k u  na b a g n e ty  byłby 
bardzo wątpliwy. A by ułatwić a ta k u ją c y m  prze­
darcie się do okupu przeciwnika, t rzeba uczynię 
w7 nim wyłom, zniszczyć choćby częściowo sieć 

| d ru tu  kolczastego. Dlatego wiec a r ty le ry a  roz-
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poczyna przygotow aw czą wzmożoną działa l­
ność, uderza setkami, tysiącami, a naw et dzie­
siątkami tysięcy pocisków w ziemne osłony prze 
ciwiiikn. W ostatnim czasie używa się do tego 
celu także ognia karabinów  maszynowych. (>- 
kazato się bowiem, że 10.000 nabojów, celnie 
wymierzonych, robi mniej więcej dwudziestom e­
trową wyrwę.

Akcyę pomocniczą rozwija się jeszcze przed 
atak iem  -  i w tern właśnie tkwi jej największa 
wada. Przeciwnik bowiem, słysząc wzmożony 
huk dział, jest uprzedzony o chwili a ta k u  i czyni 
ze swej strony odpowiednie przygotow ania , aby 
go odeprzeć, skupia  siły. ubezpiecza wyłomy 
karabinam i maszynowymi, przysuwa linie re­
zerw itp. Skutk iem  czego, zdarza się n iejedno­
krotnie, że najs tarannie j p rzygotow any i na je ­
nergiczniej przeprowadzony a tak .  nie daje. ocze­
kiwanego wyniku.

Ofenzywa podziemna, coraz częściej zastoso- 
wy wami w obecnej wojnie, zwłaszcza na zacho­
dzie, na froncie francusko-rii endeckim,- usuwa 
n iekorzystne w arunki a tak u  i wady nadziemnej 
akeyi pomocniczej arty lery jsk ie j ,  ( 'e lem walki 
podziemnej jest zrobienie wyłomu i w prow adze­
nie zamieszania i dezo rgan izac ji  w szeregi prze­
ciwnika, w tej samej chwili, k iedy zastęp żołnie­
rzy wyrusza już do a taku . Ofenzywa podziemna 
to podkopywanie  się pod pozycye przeciwnika, 
zakładanie  min pod jego stanowiskami, lub w 
najbliższej od nich odległości — i powodowanie 
w ybuchu nagrom adzonych w kotle minowym 
m ateryałów  eksplodujących,, w decydującej 
chwili rozpoczęcia walki. Zasadniczo ofenzywa 
podziemna rozpoczyna się wtedy, gdy  dalsze 
posuwanie okopu na powierzchni ziemi jest już 
niemożliwe. Od najhardziej wysuniętych rowów 
okopowych kopie się podziemną galcrye pochy­
łą, ku  pozycyom przeciwnika. Zrazu jest ona 
tak  wysoka, że żołnierz stoi w niej wygodnie, 
potem zniża się i zwęża coraz hardziej, aż w re­
szcie zmienia się w kana ł  minowy, zakończony 
kotłem, w k tórym  spoczywają środki w ybucho­
we. P raca  niesłychanie trudna  i żmudna. Z po­
mocą taczek, lub wózka na linie, usiiwą się w y­
kopaną  ziemię, sk ładając  ją  w szerszej części 
galeryi do chwili ponownego zasypywania go to ­
wej już miny. Do podpalenia używa się bądź 
przewodu elektrycznego, bądź lontu, p rzeprow a­
dzonego korytkiem  poprzez przybitko miny. 

W ybuch działa, oczywiście, w k ierunku naj­
mniejszego oporu. t. j. na w arstw ę ziemi oddzie­
lającą kocioł minowy od nieprzyjacielskiego 
okopu. Ponieważ eksplozyę wywołuje  się w 
chwili, gdy  armia rusza już do a tak u ,  więc a ta ­
ku jący  znajdują  wyłom już gotowy, o tw arty  
bezpośrednio przed nimi. a pozbawiony obroń­
ców przez niszczącą siłę wybuchli. Zanim zaś 
nade jdą  posiłki z dalszej linii okopu na zagrożo­
ne miejsce, zanim zaczną s tukać  mitraliezy, zdo­
byw cy mogą już umocnić się częściowo w nok-ej 
pozycyi i w yzysków  jej zasłony i urządzenia 
przeciwko dotychczasow ym  jmsiadaczom. Uda- 
tna i skuteczna ofenzywa podziemna, w połącze­
niu z a tak iem  na powierzchni, niemal zawsze 
kończy się pomyślnym wynikiem.

Lecz i przeciwnik wie, co mu grozi. I d la tego 
czuwa, przedsiębiorąc bądź ofenzywę podzie­
mną, bądź k o n tra ta k  podziemny. K ażda gale- 
rya minowa budow ana pod okopem, rozgałęzia 
się w szereg kanałów , dążących ku przeciwni­
kowi. T y lko  jeden  z tych  kanałów  służy do za­
łożenia miny, inne są niby ogromnemi podziem- 
netni s łuchaw kam i do badania  m achinacj i prze­
ciwległego okopu. Podobnie, j a k  straż w rowie 
okopu, t a k  i tu ta j ,  pod ziemią, dzień i noc nasłu­
chują żołnierze, specyalnie do tej służby w y­
kształceni, czy  nieprzyjaciel nie zacz.yna kopać 
miny, czy gdzie w' oddali nie odezw ie się ude­
rzenie łopat lub oskardów. Nie łatwe zadanie 
takich  nasłuchiwaczy. S traszną  dźwigają  odpo­
wiedzialność. W słuchawszy się w podziemne sze 
lestj',  muszą określić dokładnie  k ierunek  robót 
nieprzyjacielskich odległość, szybkość postę­
pów. Om yłka o parę cen tym etrów  może się po­
mścić straszliwie.

Najczęściej s tosow anym  środkiem obronjr b j -  
wa t.zw. „<Jamouflet“ . Za pomocą długiego świ­
dra  wiertniczego drąży  się ścianę ziemną w kie­
runku kotła  minowego, póki nie natrafi się na 
niego. Teraz  czujność musi być podwojoną. Na­
leży bowiem „w ysłuchać11 chwilę, kiedy mate- 
rya ły  wybuchowe złożono w kotle, lecz nie zam­
knięto jeszcze przybitki. I w tej właśnie chwili 
podpala się minę przeciwnika przez wywiercony 
otwór. Galerya wali się w sku tek  wybuchu, a 
uchodzące z niej gazy  sprow adzają  niekiedy 
zniszczenie naw et w samych okopach, skąd  bu­
dowano podziemny krużganek.. Nieraz powo­
dzenie ofenzywy zależy wyłącznie od szybkości. 
„Ń asłuchiw acze" obu stron odgadują  każdy 

ruch wzajemnie; jedni przyspieszają w ykończe­

nie założenia miny, drudzy  zaś budują kontr-  
ininę. I nieraz m inuty  decydu ją  na czy ją  korzyść 
rozstrzygnie się podziemna ofenzywa.

Z Wiednia.
(Korespondencya własna „Głosu Narodu").

16 października 1915.
Skarżą  się W iedeńczycy na drożyznę, na cięż­

kie czasy, a dziwnie wygląda, gdy  się widzi już
0 6-toj rano tysiączne masy cisnących się do kas  
teatralnych...  Ażeby dostać  bilet na operetkę, 
tizeba  tydzień przedtem go zdobyć. Zdobywa 
sii; zaś w ten sposób, że od fi rano sta je  się 
przed budynkiem  tea tra lnym , policya ustawia 
w rzędy —  i tak  odbywa się pokup biletów. — 
G ryw ane zaś byw ają  operetk i liche, ale im lich­
sze tern większem cieszą się powodzeniem, np. 
banalną „R und  lim die Liebe" grano  przeszło 
4(10 razy.

Bawi się Wiedeń —  i troską jest jego ograni­
czenie godziny policyjnej do 1-ej w nocy. Tylko 
kilkanaście  kaw iarń  przepyszniejszych. o twarte  
są później.

Niezwykły w ypadek  naw et w czasach obe­
cnej wojny w ydarzył się ostatnio w  Wiedniu, 
pewnej Wiedence nazwiskiem Lmilia Zins. — 
( (to mąż jej, jako  rezerwista, zaciągnięty  został 
przy mobilizacji do wojska. l ‘o niezbyt długim 
czasie o trzym uje żona zawiadomienie o śmierci 
ńieża. Urzędowa lista stra t  potwierdza to. II- 
rząd stanu cywilnego udziela na podstawie listy 
strat ciężko strapionej wdowie ak tu  zejścia po­
ległego.

Uocieszyła się ona niebawem i wyszła za d ru ­
giego. J a k ie  jednak  było zdziwienie nowożeń­
ców'. g d j '  pewnego dnia zjawił się „nieboszczyk" 
mąż. przybył}’ na urlop do domu. Nie poległ on 
bowiem wcale, a b j ł  ranny, sprostowanie zaś 
w liście s tra t  opóźniło się nieco.

W iedńozycy niecierpliwie czekają  na t. zw. 
„K xtraausgabe“ . Dawniej ograniczały się pisma 
do w ydaw ania  nadzw yczajnych  doda tków , dziś 
w ydaje  się eo wieczora „do d a tk k  .zawderająee 
kom un ika ty  dzienne naszego generalnego sz ta ­
bu. Dzieje się to  dlatego, ponieważ gorączka 
ogarnęła  W iedeńczyków i trzeba widzieć, jak  
przed ministerstwem wojny, zbierają się oeze 
ku jący  nerwowo kom unikatów . Przy sprzeda­
waniu nadzw yczajnych  wydań, zarobkują  setki 
kolporterów, rpkrut-lijącyeh się także  \  inteli­
gen tnych  wychodźców' galicyjskich.

..Soldateiizeitimg”, dziennik wojskowy, pi 
sząc o Legionach polskich mówi: „Od samego 
początku wojny, walczyły Legiony nadzw yczaj­
nie i osiągnęły znowu znakomite wyniki. Także
1 w ostatnich bitwach, walczjdi bardzo dzielnie 
i okryli się wielką sławą".

W iedeński prof. d r  F raenkel, wynalazł środek 
gubiący  wszy — zupełnie na odległość 6 cm. 
Nazwał go anisolem. Pięć gram ów  anisolu, roz­
puszczonych w 100 częściach tłuszczu lub a lk o ­
holu w js ta re z a  dla przepojenia garn ituru ,  b ie­
lizny i zupełnego wyniszczenia wszy. Środek ten 
był już od kw ietnia  próbowany i okazał się zna­
komity.

Oficyalny organ nauczycielstwa austryackie-  
go wychodzący w Wiedniu, donosi, że z liczb 
80.000 nauczycieli austr.-węg. znajduje  się obe­
cnie na wojnie 24.000. Z tvch poległo już 1200.

R. H.

Nasze zabytki sztuki a wojna.
Dnia 2 ”). ub. m. odbyło się pod przew\ Dra 

Stanisława Tomkowieza posiedzenie Kom isji  
do badania  hislorjd sztuki w Polsce.

Na wstępie przewodniczącj' poświęcił gorące 
wspomnienie ś. p. Stanisławowi Witkiewiczowi, 
u talen tow anem u malarzowi, a zarazem jedne­
mu z najznakom itszych naszych pisarzy i k ry ­
tyków' sztuki współczesnej. — Dalej tenże po­
dał do wiadomości pismo wiedeńskiej Kom isji  
Centralnej zabytkow ej w sprawie zamierzonej 
inw entaryzacja  w Galicyi ruchomych zaby tków  
sztuki i pam iątek , zniszczonych lub wywiezio­
nych w skutek najazdu rosyjskiego. G dy praca 
ta z celem prak tycznym , t. j. zebraniem matc- 
ryalu do przyszłych r e w in d jk a c j j  podczas ro­
kow ań pokojowych, łączyłaby też cel nauko­
wy; stwierdzenie ku wiecznej pamięci, jaki za­
sób takich  zabytków' kraj przed wojną posia­
dał, Komisy a oświadczyła się za dostarczeniem 
K om isji  Centralnej do pomocy pracow ników  
miejscowych, i postanowiła zwrócić się do Za­
rządu Akademii z wnioskiem o fundusz na czę­
ściowe pokrycie kosztów ułożenia i ew en tua l­
nego ogłoszenia- tak iego  inwentarza.

Następnie Dr Józef Korzeniowski zaw iado­
mił o treści niedawno ogłoszonej przez Tow. n a ­
ukowe w Warszawie rozprawki p. W ładysła­

wa Tata rk iew icza  „O m ate iy a łach  do tyczących 
Zam ku warszawskiego".

Wreszcie Dr T adeusz  Szydłowski przedłożył 
sprawozdanie „O szkodach w dziedzinie zaby­
tkowej w okolicach dolnego Sanu  i w S ando­
mierskiem". Pow iat jarosławski, k tó iy  należy 
do najbardziej zniszczonych przez wojnę, po­
niósł także wr dziedzinie zabytkow ej s t ra ty  do­
syć znaczne. W J  a r o s 1 a w i u samym ule­
gł}' pewnemu zniszczeniu dawne k lasz tory  0<>. 
Jezuitów' i PP. B enedyk tynek , od r. 1782 obró­
cone na użytek  wojskowy. Kościół k lasz torny  
Benedyktynek , będący  od szregu lat sk ładem  
m undurów i bielizny żołnierskiej, ma niemałą 
w artość artystyezno-bistoryczną. W nętrze, pię­
knie architektonicznie  rozczłonkowane, zdobią 
sz tuka te rye  i malowidła. Sku tk iem  wojny k o ­
ściół pozbawionym został dachów, w sklepieniu 
zaś pociski poczyniły  kilka większych w yło­
mów'. —  W 8 i e n i a  w i e spłonął kościół pa­
rafialny (dawniej dominikański) z XVII w. tak . 
że nagie ty lko zostały mnrv i puste  wnętrze, 
imponujące rozległością oraz harm onijnym  roz­
kładem przestrzeni i pięknem rozpięciem skle­
pień, w- k tórych dziś n ieste ty  świecą duże o tw o­
ry. Kilka innych s tarszych m urowanych kościo­
łów doznało mniej znacznych uszkodzeń; na to ­
miast pas tw ą  ognia stał się drew niany  kośció­
łek w' Radawie, pochodzący z XVI w. i kilka 
sta rodaw nych  cerkiew ek drewnianych, a bar­
dzo wiele zostało mniej lub więcej nadnisze/.o- 
nyeh.

Z miejscowości położonych wzdłuż lewrego 
brzegu dolnego Sanu wyszedł L e ż a j s k  p ra ­
wie całkiem obronną ręką. S ław ny kościół 0 0 .  
Bernardynów z swem przepięknem wnętrzem 
nieznacznych ty lko  doznał uszkodzeń; nieco 
naruszoną została dzwonnica kościoła parafia l­
nego. Spłonął kościółek drew niany w R u d n i- 
k u  uszkodzonych jest kilka innych — w 
T a r n o b r z e g  u poważniej nadw yrężony zo­
stał kościół ÓO. Dominikanów', gdzie w nawie 
głównej świecą olbrzymie wyłomy. Obok w 
M i e c h o c i n i e  trochę uszkodzony jest g o ty ­
cki kościół ceglany o in teresującym  wnętrzu.

S a n d o m i e r z  ocalał; jego kościoły mają 
stosunkow o ty lko nieznaczne draśnięcia, g łó­
wnie w daeliaeh; nienaruszone są ich wnętrza. 
N ietknięty  jest s tary  ra tusz  i dom Długosza, 
a z Bram y opatowskiej w yrw any  jedynie  k a ­
wałek gzymsu.

W K o p r z y w n i c y był znany  w naszych 
dziejach klasztor  0 0 .  Cystersów, założony z 
końcem XII w. Z daw nego budynku k lasztor­
nego już tylko część zachowała się do naszych 
czasów; kościół po kasacie zakonu w r. 1819 
obrócono na parafia lny. P rzekształcony wr ze­
wnętrznym sw'ym wyglądzie w epoce baroku, 
zachował w całości swą pierwotną, rom ańską, 
m onum entalną, ciosową konstrukcyę . Wojna 
zniszczyła pożarem  jedynie  dachy ; ugaszono 
płomienie, k tóre  się w darły  do wnętrza, tak , 
że ogarnąć  zdołały ty lko o rgany  i jeden ołtarz 
boczny. Szkodą nieodżałowaną jest doszczętnie 
spłonięcie pięknej wieży sy g n a tu ry  wzniesionej 
w bardzo oryginalnym i fan tastycznym  kształ­
cie wr XV[fl w. Spłonęły również dachy nad re­
sztą budynków klasztornych i trochę szkód 
doznały icli nmry. Uległa nad to  zniszczeniu 
wcale c iekaw a barokowa kaplica, t. zw. R óżań­
cowa, przy dawniejszym kościele parafialnym. 
Runęło jej sklepienie ozdobione sz tu k a te ry ą  i 
malowidłami, po trzaskane są jej rzeźby ścienne 
i piękna kra ta  zam ykająca  wnętrze.

W  hjrdroplaoie przez D ardanelk
W czasopiśmie „TTeber Land und Meer“

znajdujem y następujący opis wypraw y  
nicm iecko-tureckiego iiydroplanu w Dar- 
danelach.

Nasz wodny' dwupłatowiec o godzinie fi minut 
10 wueezorem gotów  był do drogi.

W śród żyw ych objawów radości zgromadzo­
nych widzów płynęliśmy najpierw przez k ró ­
tkich kilka chwil po spokojnej lśniącej fali. Na 
dany  znak porusza się jednak  s ter  wysokości i 
posłuszne m aszynj’ unoszą nas w przestwór. 
Trzym ajm y się brzegu. K ierunek naszego lotu: 
linia bojowa.

Z fortów nadbrzeżnych idzie m iarowy ogień 
ciężkich dział okrętow ych, a dalej wśród fali to ­
czy się rąbek piany, spow odow any ruchem pod­
wodnej łodzi angielskiej, k tórej peryskop  co 
jak iś  czas wydania się z toni.

Ogień nadbrzeżny wzmaga się. Lódź angiel­
ska dostała  się w krzyżow y ogień, działa  szyb­
kostrzelne biją ja k b y  na wyścigi. Lecz oto łódź 
widocznie ugodzona usiłuje się zanurzyć. N ada­
remnie. J e j  siłę, jej zwinność ja k b y  k toś  podciął; 
ranny  zwierz morski wjrkonał jeszcze k ilka '

zwrotów to tu, to tam, ale już choty, nie widząc 
innego sposobu ocalenia osta tk iem  sił rzucił się 
prosto k u  wybrzeżu, ab y  przynajmniej ocalić 
załogę. Widocznie m aszyny łodzi nie by ły  je ­
dnak  jeszcze zupełnie znieruchomione, a  także  
pompy by ły  jeszcze czynne, skoro mogła się je ­
szcze u trzym ać ponad  wodą, W gwałtownycli 
skokach  biegła łódź k u  wybrzeżu, z powodu 
płytkości morza w  tein miejscu nie mogła jed n ak  
dobić do lądu. Na d an y  z naszej s trony  znak  
w ypad ły  przeto od brzegu barki i łodzie m oto­
rowe, aby  zabrać i ocalić załogę.

A tym czasem  zdążał nasz latawiec wśród 
gw arnego  szumu ku pełnemu morzu.

Zadaniem naszem było w ybadać  ruchy  nie­
przyjacielskich okrę tów  przewozowych. < ipti- 

ściliśmj' się przeto lotom ślizgającym o jakie 
oOO m etrów  niżej, ab j '  w danym  razie mieć moż­
ność stwierdzenia, jakie  siły nieprzyjacielskie 
znajdują  się wr drodze k u  Gallipoli. Oczywiście 
w każdej chwili p rzygotow ani byliśmy na ostrze 
liwanie nas ze s tron j ' nieprzyjaciela. Zdawało 
się nam  jednak , jakoby nieprzyjaciel zgoła na 
nas nie zważał gdj 'ż  szedł wprawdzie przestwo­
rzem gęsty  ogień działowy, celem jego  były  je ­
dnakże  nasze stanow iska  nadbrzeżne. O  nas nikt 
się nie troszczył i nikt nam nie przeszkadzał. 
Być może także, że nieprzyjaciel uważał nas za 
swoich, za lo tn ików francuskich lub rosyjskich.

Postanowiliśmy z tego skorzystać.
8z j’bko opuściliśmy się jeszcze niżej wprost 

ponad pierwszy wielki okręt przewozowy. Ale 
oto tain na pokładzie widocznie coś ich zanie 
pokoilo i nagle rozpoczęta się b ieganina i /..unie 
sza nie.

Zapóżno. Z wysokości nie większej j a k  sto 
metrów wyrzuciliśmj' trzy  ciężkie bomby, kieru 
jąe w tej samej chwili nasz hydroplan ku górze, 
aby  nie ucierpieć od nacisku powietrza przy wy 
buchu. Groźny łoskot i krzyk  dochodzący z dołu 
upewniły nas, że bomby dosięgły zamierzonego 
celu.

Uchodzimj’ coraz wyżej i wyżej, ścigani p ęka­
jącymi wokoło szrapnelaini. ale niebawem jest 
już za daleko i za wysoko, aby nas nieprzyjaciel 
mógł dosięgnąć.

Pa trzym y w dół ku  fali.
Ugodzony przez nas s ta tek  nie zatonął, ale 

lada chwila miało to n as tą p u .  Wokoło nieg 
skupiły  się inne; spuszczone lodzie zabierają żoł­
nierzy, w pośpiechu opuszczających swój po­
kład, k tó ry  już płonie, w ypełniając powietrze 
chmurą dymu. Jeszcze  czas jakiś  trzyma się s ta ­
tek  przewozowy na wodzie, wypróżnia się je ­
d n ak  coraz bardziej, a po chwili oddalają  się to 
warzyszące mu parowce, unosząc ocaloną zało 
gę i zapewne część tego. eo na nim było na jcen ­
niejsze.

W dwadzieścia m inut po opuszczeniu naszych 
pocisków p łonący jak  żagiew sta tek  angielski 
zachwiał się dreszczem przedzgonnym i p rzechy­
lił się na stronę  poczerni zapadł w toni morskiej.

Nie odnióslszj' żadnej szkody, jakkolwdek dłu 
go jeszcze ostrzeliwani, wróciliśmy wśród zapa 
dajacej nocy na miejsce naszego wzlotu w ci­
chej przystani wśród skał.

K R O N IK A .
Marszalek krajowy Dr Niezabitowski przyb y ł  

w czoraj d o  K rak ow a ze  L w ow a, g d z ie  b a w ił w spra- 
w a cłi u rzęd o w y ch . W czo ra j o g o d z . 11 przed poł 
z w ied z ił rob oty  na W a w elu , a n a stęp n ie  w z ią ł ti- 
d/.ia ł w p o sied zen iu  K re d y to w eg o  B anku w o je n ­
nego . l*o po łu dn iu  o d jech a ł d o  B iałej.

Rewizye i aresztowania. D rze/ d z ień  w czo ra jszy  
o d b y w a ły  się  w  d a lsz y m  c ią g u  rew izy e , przep row a­
d za n e  przez organa p o licy jn e  w ta jn ych  sk ła d a ch  
ró żn ych  h a n d la rzy , p od ejrzan ych  o p r z ec h o w y w a ­
n ie  i u k ry w a n ie  a r ty k u łó w  ż y w n o śc i, k tó ry ch  o- 
h een ie  w o b rocie  h a n d lo w y m  brakuje.

R ó w n o cześn ie  jak s ły c h a ć  - d o k o n a n o  no 
w y e h  a r esz to w a ń  h a n d la rzy , u k tó ry ch  zn a lez io  
110 u k ry te  za p a sy  arty k u łó w  ży w n o śc i.

Zakaz wywozu z Krakowa. K om en da tw ierd zy  
o g ła sz a : Z m ien iając c z ę śc io w o  i u zu p ełn ia ją c  w y ­
d a n e  d o ty c h c z a s  zarzą d zen ia  w  p rzed m iocie  z a k a ­
zu w y w o zu  artykułów , sp o ż y w c z y c h  zarząd za  się  
co  n astęp u je : Z nosi się  u p o w a żn ien ie  M agistratu  
m iasta  K rak ow a do u d zie la n ia  z ez w o leń  na w y ­
w ó z  a r ty k u łó w  sp o ż y w c z y c h , za o p a trzen ia  itp . W 
p rzy sz ło śc i z ez w o leń  ty ch  tak  osob om  w o jsk o w y m  
ja k  i c y w iln y m  u d z ie la ć  b ęd zie  t y l k o  iu ten d an -  
tnra tw ierd zy . -  Od dnia 2 0  b. ni. m ają m oc o b o ­
w ią zu ją cą  ty lk o  z ezw o len ia  na w y w ó z  u d zie lon e  
przez iiiten d a n tu rę  tw ierd zy .

Z a k a za n y  jest w y w ó z  z K rak ow a b iz  zezw o len ia  
in teridan tury  n a stęp u ją cy ch  a rty k u łó w : Ż yjące
zw ier zę ta : k on ie , o s ły , b yd ło , c ie lę ta , n iero g a c izn a .

o w c e , k o z y , kró lik i, drób . m ięso , w ęd lin y , k o n ser ­
w y  m ięsn e , s ło n in a , t łu sz c z  św iń sk i, m lek o , m asło , 
ser. ja ja . Z boże i w y tw o r y  m ączn e: p szen ica , ży to .  
m ięsza n e  zb oże  jęczm ień , ku ku ru dza . m ąk a . g n  - 
sik , krup y, o tręb y , ch leb , b u łk i, su ch a ry  p ieczy w u ,  
su szo n e  leg u m in j (m ą czn e  p o tra w y ), św ie c e , tu  
sz o n e  ja rzy n y , z iem n ia k i, ryż. k asza  ja g la n a  i ta 
ta rcza n a , fa so la , g roch , so c z e w ic a , bób, w y k a . 
O w ies, s ia n o , m ela ssa  d o  p a szy , d z ik ie  k a s z t a n , . 
słom a. W ęg le , k o k s, drzew o o p a ło w e , n afta , s p in  - 
tus, do  p a len ia , b en zy n a , ben zo l, cu k ier , kak ao , 
herbata , k a w a , c ze k o la d a , m y d ło , łój. s z t u c z n e  t ł u ­
szcze , parafina , św ie c e  i Skóry.

K a żd e  u s iło w a n ie  w y w o zu  z K rak ow a ty c h  ar­
ty k u łó w  bez zezw olen ia , i b ez  w z g lęd u  na to  ozy  
w o za m i, ko lejam i lub te ż  z a  p o śred n ic tw em  p o czty  
u leg a  karze i w  razie  p rzy ch w y cen ia  u le g a ją  te  
a r ty k u ły  k o n fisk a c ie  b ez  ja k ie g o k o lw ie k  o d s z k o ­
d o w a n ia  d la w ła śc ic ie la . —  W sz y stk ie  sk o n fisk o  
w a n e  to w a r y  m ają b y ć  w  n a s tęp stw ie  te g o  za p o ­
k w ito w a n iem  o d s ta w io n e  d o  m a g a zy n u  z a o p a tr ze ­
nia tw ierd zy .

L ud ności w ło śc ia ń sk ie j , k tóra na ta rg  do m ia ­
sta d o sta rcza  a r ty k u ły  sp o ż y w c z e , ja k o to :  ja ja , 
m asło , drób. k a p u stę , ja r zy n y , z iem n iak i itp. przj 
zn aje  s ię  w y ją te k  w  z a k a z ie  w y w o zu .

ta k ie  o so b y  m ogą bez z ez w o len ia  w y w o z ić  
m niejsze  ilo śc i a r ty k u łó w  sp o ż y w c z y c h , k tóre  m a ­
ją s łu ż y ć  do w ła sn e g o  u ży tk u  i k tóre  trudn iej 11.1 
hyc na w s i (jak  np. kaw o , herbatę , c zo k o la d ę , ko-
1 z en ie  d o  w a g i 2  klgr.. cu k ier , sól do w a g i 5  klgr. 
do  10 klgr., m ą czn e  produ ktu  d o  w a g i 10 kglr,. 
m niejsze ilo śc i s ło n in y  i k ie łb a s d o  ", k ilogr.. 1 lub
2 b och en k i ć lileb a , bu łk i do 10 sz tu k ). —  T a k ie  
m niejsze ilo ści artyku łów  sp o ży w cz y ch  lud noś, i 
w ło śc ia ń sk ich  nie m ogą  być  k o n fisk o w a n e .

R ó w n ież  m ały p od ręczn y  za p as artyk u łów  spt - 
ż jw c z y c li ,  jak i p o d różu jący  koleją  oraz p r /ech o  
dn ie  ze  sobą m ają (1 d o  2 klgr. na o so b ę) je st od 
k o n fisk a ty  w y łą c zo n y .

W sz y stk ie  d o ty c h c z a s  w y d a n e  zarząd zen ia  -  
p rzed m io c ie  zak azu  w y w o zu  tracą tern sam em  
sw ą m oc.

Pożegnanie. Z B ochni p iszą  d o  nas: P rezes S o ­
k o le g o  g n ia z d a  b o c h eń sk ieg o , sęd z ia  p o w ia to w y  p. 
S ta n is ła w  N o w a k  p rzen iesio n y  z o sta ł w charak  
terze sę d z ie g o  do Iłży  do K ró lestw a  P o lsk ieg o . W y ­
d zia ł ..S o k o ła "  o cen ia ją c  o b y w a te lsk ą  d z ia ła ln o ść  
sw ego , prezesa  u ch w a lił na w d o w y  i siero ty  po L e­
g io n ista ch  k w o tę  100 K ., którą  sk arb n ik  „ S o k o la  
adw . D i W cis ło  n a d es ła ł do naszej a d m in is tr a c ji.

Rekolekeye dla nauczycielek szkól krakowskich 1 
nauczycielek prywatnych rozpoczną się  20 l>. m: tj: 
we środę o godz. tl w ieczorem  w kaplicy kongregacyj- 
ncj przy kościele ś\v. Barbary, mi które kongregacya  
nauczycielek uprzejmie zaprasza. B ilety do nabycia w 
Stow arzyszen iu  nauczycielek  ul. K arm elicka 32.'

Kursa dla dorosłych analfabetów. K oło I. Tow a 
rzysfw a Szkoły  Ludowej otw orzyło  bezpłatną naukę  
czytania i pisania dla chorych analfabetów m ężczyzn. 
Nauka rozpoczęła się  10 października w szkole im. 
św . W ojciecha przy placu Biskupim i odbyw ać się 
będzie w każdą niedzielę i św ięto  orl g o d z in , 2 5 
popołudniu.

Pp. pracodawców upraszam y o nakłanianie licznych  
niestety  u nas analfabetów  do korzystania z nauai

Rozprawa ofertowa na drzewo. Zarząd salinarny w 
W ielb zce rozpisał publiczną rozprawę ofertow ą na 
dzień 3 listopada 1915 celem  zabezpieczenia dostaw y: 
810 ms o k ią g ieg o  drzewa jodłow ego, 1950 sztuk desek  
jodłow ych. B liższych in form acji udziela Zarząd sali 
narny w W ieliczce.

Nekrologia.

Bronisław' Jo rd a n  R o z w a d o w  s k i, w ła śc ic ie l  
dóbr Turówka p ow . S k a ta ty . op atrzo n y  ś.ś . S a ­
kram entaln i, zm arł w Z akop anem  d n ia  17. p a źd z ier ­
nika wr 64 roku  ży c ia . P ogrzeb  od b ęd zie  się  w śro ­
dę iln ia 20. paźd ziern ik a  w Z akop anem .

NADESŁANE.

c, i k. lek a rz  p u łk o w y ,
przeżywszy lat 43, po krótkiej a  ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za­
snął w Tanu dnia 12 października 1915 r.

we Lwowie.
Wypro wadzenie zwłok z kaplicy'cmentarnej w Kra 
kowie d o  grobu rodzinnego nastąpi we środę 20 
b. in. o god. 4 po poł., na który to smutoy obrzęd 
stroskana żona, dzieci i rodzinaSzapraszają Kre- 
wuych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odprawione zostanie we czwartek dnia 21 b. m. 
o godzinie 9 rano wjkościele 0 0 .  Kapucynów.

Zakład pogrzebowy »Concordia* Jana W olnego. Kraków.

Szpiegostwo zawodowe.
W książce „My a d re n tu re s  as a spy“ (moje 

przyyody  jako  szpiega) pośw ięca Baden Powoi ’ 
cały  rozdział technice przebierania się szpie­
gów. w k tó rym  bardzo trafnie kładzie nacisk 1 
na psychologiczne podstaw y rozmaitych mani- 1 
pulacyi. Wedle jego zapa tryw ania ,  opar tego  na > 
osobistein. g runtow nem  doświadczeniu, nie tyle 
odgryw a rolę samo przebranie, ile zdolność n a ­
dania  całej osobistości całkiem odrębnego cha­
rak teru , a przedew szystk iem  należy' głos i 
chód tak  zmienić, aby widz z tyłu miał w raże­
nie zupełnie obcego indywiduum. „Spiegowi" 
mówi w tej książce Baden Powel „nie powinno 
sprawiać żadnej trudności dzisiaj szep len ien ie .1 
ju tro  nerwowe mruganie oczyma, a pojutrze 1 
mów ienie przez nos". Zaleca rów nież noszenie J 
przy sobie drugiej k raw a tk i  i kapelusza lub | 
czapki, różniących się zupełnie od tych, k tó re  , 
szpieg ma na sobie, gdyż doświadczenie uczy. 
że spo tkaw szy  przem ijające kogoś, zwykle wbi­
ja  się najmocniej w pamięć jego barwa k ra w a ­
tk i i k sz ta łt  nakrycia  głowy.

Niemniej wzajemne poruzumiewanie się 
szpiegów' m iędzy sobą i udzielenie zebranych 
wiadomości z lecającemu wym aga użycia w y ra ­
finowanych sztuczek. Wiadomości należy po­
daw ać rozumie się w sposób jak  najmniej mo­
gący  wzbudzić podejrzenie, a corpus delieti ta k  
ukryw ać, aby  w razie niebezpieczeństwa ino-

N akładem W

żna je niepostrzeżenie odrzucić lub zniszczyć, j bardzo pilnie przez Niemców' strzeżoną, gdzie musiał k ilkakro tn ie  to tzynie . Niemcy jedna- 
We wmjnie z Burami posługiwali się Anglicy' musieli się poddaw ać  dokładnej i skrupula tnej kowoż w-krótee się zmiarkowali i użj'li bardzo 
do przesydania wiadomości, głównie tam tejszy-J rewizyi. Chowano listy między dwie podeszwy skutecznego środka. Zamykali ujętego szpiega
mi osławionymi złodziejami trzody. Baden l*o-, od butów, zaszywano w podszewki do krawa-
wel pisze o tein: „W iadomości te pisane były  
naturaln ie  ła jnem  pismem, lub po indyjsko  ła­
cińskimi literami itp. Papier, na k tórym  była 
wiadomość pisana, zgniatano w kulkę  i wsa­
dzono w małą dziurkę wywierconą w lasce, a 
o tw ór zalepiano gliną, mydłem lub woskiem. 
Czasami papier ten w kładano do fajki i w ten 
sposób w razie potrzeby, mógł być spalony bez 
wzbudzenia podejrzenia, albo też wkładano  go 
pomiędzy podeszwy buta lub wrreszcie zaszy­
wano go w'e fa łdy sukien. Krajowcy też się 
rozumieli na rozmowie prowadzonej dymem 

i w ten sposób zawiadamiali o ruchach lub sile 
nieprzyjaciela, że odpowiednio wzniecali mniej­
sze lub większe chm ury  dymu. Nasi kuryerzy 
krajowcy, k tórzy  musieli przechodzić przez 
linie nieprzyjacielskie zwijali listy w tw arde  
kulki i obwijali je w' papier ołowiany taki, j a ­
kiego się używa do zapakow ania  herbaty .  Ma­
łe te kulki nosili na sznurku  na szyi. Gdy się 
do nich zbliżał nieprzyjaciel, rzucali tc kulki 
na ziemię, gdzie ich od kamieni trudno  było 
rozróżnić, przyczem dok ładne  naznaczali to 
miejsce, aby  je potem, gdy  już nie było niebez­
pieczeństwa odnaleźć mogli".

Niesłychaną pomysłowością w obecnej w oj­
nie odznaczyli się szpiedzy belgijscy przy prze­
mycaniu wiadomości przez granicę holenderską,

tek , lub daleko pojedyńczej wsuwano je  pod 
skórę kapelusza. W podw ójnem  dniekonew eczki 
od mleka znajdyw ano zakazane gazety , listy 
pod skorupami ostryg, przywożonjrch ze Zee- 
landyi. K obie ty  belgijskie użjwcały wszelkich 
miejsc swego ciała i odzieży jako  sk ry tek . 

W szywano pasem ka lniane w talię, w spódnicę, 
wr płaszczyk lub mufek, pokry te  pismem rnaszy- 
nowem. Przez jak iś  czas dłuższy zauważyli 
niemieccy strażnicy, że kobiety przechodzące 
granicę belgijską z Holandyi przeważnie znaj- 
dow alj ' się w odmiennym stanie. Dokładniejsze

i kazali go surowo pilnować, dawszy środek 
silnie przeczyszczający; zapomocą tego środka 
przyszli w posiadanie m ałych kulek kauczu­
kowych.

Podczas wrnjny ba łkańskie j w r. 1913 padło 
podejrzenie szpiegostwa na pew ną kobietę w 
Sofii. Jed en  z oficerów bułgarskich, k tórem u 
powierzono jej śledzenie*, spostrzegł ją  rozm a­
wiającą na rogu ulicy z jakim ś Turk iem , a 
swe spostrzeżenia czynił w’ zwiereicdle w ysta ­
wy jubilerskiej. Zobaczył, że owa dama w y­
ciągnęła papierosa z fr\ żury' i podała  go T u rk o ­
wi, poczetn oboje rozeszli się w odwrotnych

dopiero przeprowadzone badaniajjW yJtaM -^^.żejk ierunkach. Zaaresztowano ich natychm iast,  a
podejrzanego papierosa znaleziono w- papiero­
śnicy T urka . Papieros byt ■/, obu końców w y­
pchany  tytoniem, w środku  zaś byd zwinięty 
pasek papieru, a na nim ważne szczegóły o ru­
chach wojsk bułgarskich. Kobieta była Rosyan- 
ką w ypędzoną z ojczyzny’.

Najwięcej jednak  rafinowranych metod szpie-

ta  objętość powstała z francuskich i angielskich 
gazet. Potem wpadnięto na przebiegłą myśl, 
aby  listy przerzucać przez granicę po prostu 
zapomocą kuszy ( luku stalowego) daleko strze­
lającej, co się ła tw o w nocy dało w ykonać 
niepostrzeżenie.

Podobnych środków  używali już we wojnie
w roku 1870— 71 entisaryusze i szpiedzy, ząpo- gowskieh podczas wojny rosyjsko-japońskiej w 
mocą k tó rych  Bazaine usiłował porozumiewać r. 1905 używali japońscy  szpiedzy, k tó rzy  re- 
się z oblężonego Metzu ze rządem w T ours  j kn itu jąc  się przeważnie z ludności chińskiej, 
Bordeaux. Głównie zawijano depesze kreślone jako  dom okrążcy, roznosiciele pakunków  i keł- 
pisinem niikrofotografieznem i szyfrowane w nerzy pełnili służbę szpiegów dla Japończyków , 
kauczuk nada jąc  im ksz ta ł t  małych kuleczek. Rosyanie nie byli w stanie, naw et we w ypadku
W razie grożącego niebezpieczeństwa, poseł

łyka ł  poprostu  kulkę. Zdarzało się już, że poseł okrycia zbrodni zdrady wojennej przeniesienia
podejrzenia, udow odnić tyin ludziom zapomocą

wiadomości wrogom. „Domokrążca nosił w ko- 
szjrku tow ary  o rozmaitej barwie, które  odpo­
wiadały barwom pułków, zatem czarno, nie­
bieskie, czerwone i białe, przyczem pewna sorta 
tow arów  odpowiadała  rozmaitym ga tunkom  
broni. Tak np. jeśli dom okrążca ofiarowywał 
ty toń i papierosy, to pak ie ty  oznaczały  pewną 
broń, podczas gdy papierosy odnosiły się do in­
nej broni; prócz tego użj'wali nstników rozm ai­
cie zabarwionych. Gzasami były tam maleńkie 
uwagi umieszczone pismem chińskim, a wów­
czas mógł szpieg 7. pozostałych zapasowych 
towarów wywnioskować liczbę wyliczonych 
grup wojsk. Nieznaczne 1e uwagi pojedynczo 
odczytane, nie miały żadnego znaczenia, lecz 
zestawione w pewnym  szczególnym porządku 
zawiera łj  całe raporty .

Doniesienia można robić też zapomocą Sygna­
łów i znaków  optycznych. Tego rodzaju na j­
chętniej używ ają  szpiedzy z niższych klas lu­
dowych, podczas g d y  użycie cyfr i ta jne j pi­
sowni w ym aga już in te ligenc ji .  Pewien ko­
respondent w ojenny pisze z czasów bitwy 
lwowskiej roku zeszłego; „szpiegostwo i zd ra ­
dy ludności tutejszej p rzypraw ia wojska austro- 
węgierskie o ogrom ne s tra ty ,  gdyż zdradza ona 
wrogowi pozycye piechoty i a r ty lery i zapomo­
cą odbicia światła słonecznego na  zwierciadłach 
białych lub szarych słupów dymu, a w nocy za 
pomocą sygnałów świetlnych":

(Dokończenie nastąpi).
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